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Niepowodzenie strajku powszechnego.

N a o g ó ł  w całej  P o l s c e  było spokojnie .
H is ło  s t ra jk u  pow szechnego, po 

przewrocie m ajow ym  rzucone po raz 
p ierw szy, doznało srom otnego  fiasca. 
Kom>ja cen tra ln a  i pa tronujące  jej par- 
t je  P.P.S. C.K.W., B und  i kom uniści  
poniosły spodziew aną i przew idzianą 
przez nas  ca łkow itą  porażkę.

L i c z b a  robotników fabrycznych  
(w przem yśle ciężkim i przetwórczym ) 
oceniana je s t  na około pół miljona. 
Kolejarze, pocztow cy i robotnicy  przed-

siłowali g rom adz ić  się przed fab ryka­
m i „C era ta”, „Sokół” przy ul. Leszno, 
fabryce ty tun iow ej przy ul. Dzielnej i 
innych, do czego jed n ak  policja nie 
dopuszczała, rozpraszając g rom adzą­
cych się.

W dzielnicy żydow skiej ko lporto­
w ano żargonow e odezwy partji k o m u .  
n istycznej,  za ty tu łow ane „16 m arca  
w szyscy do powszechnego s t ra jk u  po-

. . . . .  r   l i tycznego, do m asow ych  zebrań i de-
s iębiorstw  m ie jsk ich  s tan o w ią  zgórą m onstracyj u l icznych”. Na przewodach
200 ,000 .

S tra jk  pow szechny, gdyby  ogarnął 
ca łą  tę m asę, s tanow iłby p o w a ż n y  
w strząs  dla państw a.

Ale 200,000 arm ja  robotnicza, po­
zosta jąca  n a  u s łu g ach  państw a ,’ s t a ­
n ę ła  do pracy ja k  jed en  mąż, g łu ch a  
j n iem a na zaklęcia  stra jkow e. N aw et 
p ięc iom inu tow y stra jk  na  kolejach o- 
kazał s ię  fikcją , d em asku jącą  rzekom ą 
po tęgę Z. Z. K. (Zw ązku  Zaw odowego 
Kolejarzy P.P.S. C.K.W.).

N a Ś ląsku  w  przem yśle ciężkim 
s tra jk  nie znalazł żadnego echa.

Zakłady użyteczności publicznej: 
t ram w aje ,  koleje e lektryczne, e lek trow ­
nie, gazownie, wodociągi w ca łym  
k ra ju  pracow ały  norm alnie.

J ed y n ie  przem ysł przetwórczy dał 
pew ne, słabe zresztą  efekty , k tó rem i 
che łp ić  się będą i nie bez słuszności, 
ale kom uniści .  E fe k t  ten , w edle na j .  
op tym istycznie jszych  ocen nie prze­
kroczy 60,000, w tern jed n ak  30,000 
p rzypadnie  n a  s tra jk u jący ch  już  trzeci 
tydz ień  górn ików  zagłębia dąb row ­
skiego i k rakow skiego . Nie bez zn a­
czenia je s t  fakt, ze w K rakowie, tw ie r ­
dzy P .P S .  C.K.W. (okręgu posła Żu­
ław skiego) , s tra jk  spalił na  panewce, 
a z pośród 3 zapowiedzianych wieców 
m an ifes tacy jnych ,  doszedł do sk u tk u  
ty lko  jeoen  i to na  dziedzińcu ta m te j ­
szego OKR-u przy ul. Dunajew skiego .

W Warszawie,
n a  ogólną liczbę 20,000 pracowników, 
aa trudn ionych  przez m iasto, do pracy 
n ie  staw iło  się 109 osób, g łównie z w y­
działu technicznego. "W tram w ajach  
pierw si do pracy zjawili się członko­
w ie  P .P .S  C.K.W. i kom uniści.  P a k t  
ten  ustaliła  dyrekcja  tram w ajów . Z po­
śród 66 fabryk  w 12 zdołano wy W( łać 
s tra jk ,  w 6 tylko częściowo. F ab ryk i  
te  za trudnia ją  około 7,000 robotników, 
podczas gdy w niet b ję tych  s tra jk iem  
pracow ało  ponad  13,óoo.

Od godz. 9 do io  w lokalach dziel­
n icow ych P .P.S. przy ul. Targowej, 
W areckie j i D ługiej grom adziły  się n ie­
liczne g rupy , k tó re  rozpraszała policja. 
N adto  s tra jku jący  robotnicy w g ru ­
pach nieprzekraczaiąeycb 70 osób. u-

e lek trycznych  d om u nr. 1 przy ulicy 
Siewierskiej ukazał się t ran sp a ren t  
kom un is tyczny , zd jęty  przez policję.

Około południa na chodnikach  pl. 
Tea tra lnego  i pl. Bankow ego oraz o- 
kolicznych ulic zbierały się nieliczne 
g rupy  kom unis tów , k tóre  uciekały  
w popłochu na  w idok zbliżającej się 
policji.

0  g. 11 m. 50 na  ul. N alewki, Za­
m enhofa  i pl. G rzybow skim  policja 
rozproszyła g ru p y  m łodzieży ko m u n i­
s tycznej, l iczące około 150 uczestn i­
ków . O godz. 12 m. 15 na pl. Kazi­
m ierza W ielkiego zebrała  się g ru p a  
k o m unis tów  w  liczbie około 50 osób, 
k tóra  rozbiegła s !ę n a  w idok zbliżają­
cej się policji. Żadnych s ta rć  z poli­
cją nie notowano.

Łódź.
i cały okręg w łókienniczy, reprezen­
tow any  w  Sejm ie przez dw óch po­
słów kom unis tycznych ,  w sam o rzą ­
dach zaś przez socjalis tyczne m ag i­
s tra ty ,  s tra jk  objął około 12 proc. 
w łókienników . Na 92.000 włókienni- 
s trajkow ało około 10.000. W innych  
m ias tach  w ojew ództw a na 25 000 za­
tru d n io n y ch  s tra jkow ało  6 .0 0 0  robot­
ników.

W Zagłębiu Dąbrowskiem
poza s tra jk u jący m i oddaw na  g ó rn ik a ­
m i stra jk  objął około 6 000 robo tn i­
ków  w Sosnowcu, a w  Będzinie i Dą 
b iow ie pc m im o  usilnej agitacji ,  obja­
wiającej się w m asow em  rozrzucaniu  
u lo tek  i rozpuszczaniu  najbardziej fan 
t a s ty cznych wieści, m ających  na celu 
w yw ołan ie  niepokoju, s tw ierdzono 
ca łkow ite  fiasco dem onstracy jnego  
s t ra jk u  pow szechnego. W  górn ic tw ie  
robotn icy  m asow o zgłaszają się do 
pracy, liczba zgłoszeń wzrosła do 3541 
osób. W  przem ysłach  m etalow y, c h e ­
m iczn y m  i odzieżowym s t ra jk o w a ło

około 2 000 robotników.
W  Częstochowie próbowano zorga­

nizować dw ie  m anifestac je—jed n ą  na 
peryferjach m ias ta ,  a d rugą  w śród­
m ieściu . Policja je d n a k  do d em ons tra  
cyj nie dopuściła.

Na Górnym Śląsku
s tra jk  się zupełn ie  nie powiódł. W 
K atow icach  na ogólną ilość 42 kopalń  
s tra jk u je  zaledwie 13. W szystk ie  h u ty  
i zak łady  m eta lu rg iczne  pracują  zu­
pełn ie  norm aln ie  z w y ją tk iem  H uty  
B ism arka, k tó ra  częściowo stra jku je .  
N a ogólną ilość 120.000 za trudnionych  
w  ciężkim  przem yśle Górnego Ś ląska 
s tra jkow ało  około 13— 14 tysięcy, co 
s tanow i 11 proc. ogółu za trudn ionych .

W powiecie rybn ick im  stra jkow ały  
kopalnie  Dębińskie i „S karbofe rm u”. 
W  T arnow sk ich  Górach s t ra jk u  nie 
odczuto  zupełnie . W przem yśle  w łó­
k ienn iczym  w Bielsku s tra jkow ała  po­
łow a zatrudnionych .

W M afopo lsce
poważniejsze rozm iary  przybrał s tra jk  
ty lko w zag łęb iu  naftow em , gdzie 
s tra jk  rozpoczął się o godz. 12 w no- 
cy i objął w szystk ie  kopaln ie  nafty  i 
w a rsz ta ty  w Borysławiu. Jed y n ie  Pol- 
m in  i „N afta” w Drohobyczu praco­

wały. W  Schodnicy s ta ły  w szy s tk ie  
kopalnie . W sa l inach  s teb n ick ich  
s tra jk  t rw a ł  od godz. 6 rano do 2 po 
poł. Ogółem s tra jkow ało  tu  około 5 
tysięcy  robotników.

W K rakowie s tra jkow ały  d rukarn ie  
i m niejsze  fabryki. W w arsz ta tach  
kolejow ych do pracy n ie  zgłosiło się 
ty lko  50 robotników.

W e Lw ow ie s tra jkow ało  80 proc. 
w arsz ta tow ców  kolejowych.

Nie w yszły  również p ism a co­
dzienne.

W Żyw cu zorganizowali bezrobo t­
ni pochód i zaatakow ali  policję. W  
s ta rc iu  jeden  z dem ons tran tów  został 
zab ity , czterej odnieśli rany.

Na teren ie  wojew ództw  w schod­
n ich  jedyn ie  w B iałym stoku stanęło  
k ilka  fabryk  włókienniczych.

Z P oz n ań sk ie go  i Pomorza
nie nadesłano  żadnych  w iadom ości o  
s t ra jk u .

„Iskra* podaje ju ż  jak o  curiosum , 
że na teren ie  dyrekcji warszaw skiej 
zanotow ano jeden w ypadek  w strzy­
m an ia  pociągu na 3 m in u ty  m iędzy  
Nieporow em  i Skierniewicam i. Zresz­
tą  pociąg  ten  przyszedł do S k ie rn ie ­
wic normalnie.

Zatarg chińsko-japoński.
S o w ie t y  gromadzą  armję nad granicą mandżurską. Komunikacja  

k o le jo w a  do Władywostoku przerwana.

TOKJO. Dzienniki japońsk ie  po 
dają sensacy jne  w iad o m tśc i  o k i n-  
cen trow aniu  wojsk sowieckich nad 
g ran icą  m andżurską .  Wojska te  m ają  
się grom adzić w okolicy Ołowiannaja 
M andżurja, Grodekowo— N ikolsk— Us- 
surijsk , koło Pogranicznej i nad za to­
k ą  Olgi kolo Pojezdu. Ogółem m iano  
ju ż  skoncen trow ać w tych  okolicach 
dw ieśc ie  t js ię cy  ludzi z l ic zm m i sa 
m olo tam i. Koło W ładyw ostoku  stoi 
ciężka a r ty l tr ja .

PEKIN. Nadeszły tu  wiadomości, 
że Sowiety zawiesiły  re g u 'a rn ą  k o m u ­
nikację  kolejową m iędzy BLgow iesz- 
czeńskiem  a W ładyw ostok iem .

W ten sposób Sow iety  chcą prze­
szkodzić, by koleją tą  nie szły japoń­
skie transpor ty  wojskowe, w ysyłane 
nad  g ran icę  sowiecką, dla zgniecenia 
rozruchów w Taheiho.

W Chinach anarchja.
PARYŻ. „M atin“ donosi, że na

Przerwa w konferencji rozbrojeniowej.

B I U R O  I N K A S O -  A k « # n n 9 «
w o - h a n d l o w e  i)Uorona 
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w eksli, w y-  

i otwartych rachunków, 
rekursy, apelacje.

P O Ś R E D N I C Z Y  przy k u p n i e  i sprze-
r u c h ° n j ° ś c i  i n i e r u c h o m o ś c i .

UDZlDt-A porad fachow ych  w e w sz e l­
kich sprawach.

PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  
i handlow e.

P R O W  A D Z I buchalterję p rzed się­
biorstw  nandlow ych i p rzem ysło ­
wych.

Obsługa szybka Opłaty niskie

G EN EW A . P rezy d ju m  konferencji 
rozbn  jeniowej zdecydowało, że przer­
w a w pracach konferencji będzie trw a 
ła  do 15 kw ie tn ia .  Po w znow ieniu  
prac kom isja  g łów na przystąpi do dy ­
sku tow an ia  spraw y samej zasady o- 
g ran iczenia  i zm niejszenia  zbrojeń.

G EN E W A . Komisja g łów na k on­
ferencji rozbrojeniowej odbyła o s ta t ­
nie posiedzenie przed przerw ą w ielka­
nocną.

Min. Tard ieu  zwrócił uw agę  na 
konieczność przyśpieszenia tem pa prac 
konferencji,  gdyż opinja publiczna się 
niecierpliwi. Is tn ie ją  sprzeczności, k tó  
re trzeba s ta rać  się usunąć .

S te reg  delegatów  poparł Tard ieu  i 
podkreślił konieczność przyśpieszenia 
tem p a  prac konferencji.

D e legat am erykańsk i  Gibson zg ło ­
sił rezolucję, która postanaw ia , że ko ­
m isja  g łów na oraz kom isja  polityczna 
po w znowieniu  prac pracować będą 
bez przerw y tak  diugo, dopóki nie o- 
s iągną  w yników , pozw alających ko ­
m isjom  techn icznym  na " efek tow ną 
działalność. Rezolucja ta została przy­
jęta. W  ty m  celu  kom isje  te  odbyw ać 
będą po dw a posiedzenia dziennie.

G EN E W A . Na posiedzeniu komisji 
politycznej d. konano w yboru podko­
misji rozbrojenia moralnego, do której 
weszli delegaci 21 państw . Polskę r e ­
p rezen tu je  w podkomisji min. Marian 
Szum lakow ski.  Na przewodniczącego 
obrano radcę  federalnego Perr ie r  
(Szwajcarja).

tyłach frontu  chińsk iego  panu je  a n a r ­
chja. Rozmaite formacje wojsk chiń­
skich upraw iają  bandy tyzm  i terror 
ludności. Żołnierze 47-ej dywizji, po­
słanej przez Czang Kai Szeka, okazali 
brak dyscypliny i n iesubordynację  w o­
bec sw ych  szefów. Wobec tego d y ­
wizja ta  m us ia ła  być wycofana z linji. 
L udność m ias ta  Kun Szan opuściła 
swe m ieszkania  pod w p ływ em  terroru. 
Takie sam e s tosunki panu ją  w Su- 
Czou.

Porozum ien ie  między  Chinami  
a Japonją.

LONDYN. Dzięki zabiegom dyplo­
m atów  w Szanghaju  udało się w y n a­
leźć form ułę kom prom isow ą, którą, jak 
się zd ije ,  przyjm ą władze ohió-kie i 
japońskie. Odpowiednia propozycja zo­
s ta ła  już  przedstawiona rządom" Ja -  
ponji i Chin i po w yrażeniu  specja l­
nej zgody zwołana będzie konferencja 
jap< ńsko-chinska z udziałem  przedsta* 
w ic eli państw  cen tra lnych . Obrady 
toczyć się m ają  przedew szystk iem  w 
spraw ie  w strzym an ia  działań  w o jen ­
nych, poczerń strony  mają porozumieć 
się co do sposobu za ła tw ienia  cało­
ksz ta ł tu  spornych spraw. (ATE).

3- tys ięGzny t ł u m  za  t a k o w a ł  pol icję
w obronie eksmitowanych.

N O WY  JORK. W czasie eksm is ji  
15-tu rodzin z za jm ow anych przez nie 
lokalów, t łum , złożony z 3.000 osób, 
zaatakow ał policję, obrzucając polician 
tów kam ien iam i,  bu te lkam i i t. d. Po­
licja rozproszyła napastn ików , przy- 
czem k ilku  z n ich  odniosło rany . Całe 
zajście miało ch a rak te r  p ro tes tu  lu d ­
ności przeciwko zbyt w ygórow anym  
s taw k o m  kom ornego, k tó rych  ludność 
nie je s t  w s tanie opłacać.
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEOM" H-ga ALEJA 27
Dziś! Wielki, fascynujący film dźwiękowy z życia Broadway‘u! Dziś!

S K A N D A L  W T E A T R Z E
Historja miłosna pięknej girls'y i utalentowanego śpiewaka, 
którzy w ogniu piekielnych intryg odnajdują u tracone szczęście

W zruszający dram at szlachetnego serca dziewczęcego.
W rolach głównych: Sally Q*Neilt Carmel Myers, Jack Egan

NAD PROGRAM: „Miki w w ięz ien iu "  Humoreska rysunkowa słynnego 
Walta Disney'a i N ajn ow sze ak tu a ln ości d źw ięk o w e  Foxa 

Ceny m iejsc od  70 groszy. — Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz.

M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  u k r ó l a  Egiptu
fKAIR. — Kj61 Fuad podejmował 

śn iadan iem  Marszałka Piłsudskie­
go, który z Heluanu przybył do Kairu.

R o z t o p i  i w e z b r a n i e  wód w P io t r ­
ków skiem.

W skutek  ocieplenia i panującej od 
kilku dni słonecznej pogody począł 
śnieg i lód na rzekach i sadzawkach 
gwałtownie tajać. W związku z tem  
zaznaczył się znaczny przypływ wód 
w rzece Strawie, płynącej przez m ia­
sto  oraz okolicznych rzekach Pilicy, 
Łuciąży, Wolbórce i Czarnej, które w 
ostatnich dniach znacznie przybrały. 
Powódź jednak chwilowo nigdzie nie 
zagraża.

K reu g e ra  z a b i ł a  n i e s o l i d n o ś ć  rz ą d u  
niemieckiego,

PARYŻ. — W prasie francuskiej* 
która s ę ciągle jeszcze zajmuje śmier­
cią samobójczą Kreugera podają, że 
bezpośrednią przyczyną samobójstwa 
króla zapałczanego było jego zbytnie 
zaufanie do moralności i uczciwości 
rządów. Jako przykład przytaczają 
fakt, że pierwsza rata  długu, który za 
ciągnęły u Kreugera Niemcy, płatna 
1 października b. r. stała pod wiel­
kim zr akiem zapytania. Wobec tego 
Kreuger był wierzycielem państwa, 
które nie okazuje poszanowania dla 
swych podpisów zarówno dyploma­
tycznych jak i finansowych. Gdyby 
Kreuger mógł przekonać wierzycieli, 
że Niemcy zapłacą swój dług w ozna 
czonym terminie, żyłby jeszcze do 
dnia dzisiejszego.

I r land ja  odmawia  p rzys ięg i  1 s p ł a t  
Hnglj i.

LONDYN. — Onegdajsze posiedze­
nie parlamentu irlandzkiego obfitowa­
ło w różne sensacje. Najważniejszym 
był projekt rządowy, dotyczący znie­
sienia przepisu o przysiędze na wier­
ność koronie angielskiej. Po premje- 
rze przemawiał minister finansów, 
który oświadczył, że rząd irlandzki za 
mierzą wstrzymać płacenie Anglji od­
szkodowania w wysokości 3 milionów

KWO-TEATR „Nowości** I
Dziś i dni następnych

W ielki dramat z życia współczesnych 
m ałżeństw  p.t.

J EJ  GRZECH
W  rolach głównych:

D orota Nackaill i Jool Akena 
Nad program:

Tygodnik dźw iękow y Foxa.

funtów rocznie* W razie dojścia do 
skutku  tej uchwały Irlandja będzie 
miała zrównoważony budżet.

Zamach na  pociąg w Turyngj i .
BERLIN. Dyrekcja kolei Rzeszy 

komunikuje, że pociąg pośpieszny, 
który opuścił wczoraj o godz. 7.30 
Monachjum, w pobliżu stacji Kahla w 
Turyngji ostrzeliwany był przez nie­
znanych sprawców. Zamachu dokonano 
około godziny 15 ej. Jedna z kul roz­
biła szybę w przedziale 3 kl. Krążą 
uporczywe pogłoski, że pociągiem tym 
jechali Hitler, Frick i Goebels.

Bandycki  n a pad  na pociąg.
Obrabowano pocztę i pasażerów.
BRUKSELA. — Na pociąg pośpie­

szny, zdążający z Brukseli do Antwer 
pji dokonano wczoraj wieczorem zbroj­
nego napadu. Bandyci po zatrzymaniu 
pociągu przy pomocy sygnału św ie tl­
nego wtargnęli do wagonu pocztowe­
go i po skrępowaniu urzędników zra­
bowali worek, zawierający około pół 
miljona franków. Następnie w wago­
nie pierwszej klasy pod groźbą rewol­
werów odebrali podróżnym biżuterję. 
W czasie rabunku maszynista pocią­
gu  był strzeżony przez zamaskowane­
go bandytę. Na wieść o napadzie w y ­
słano liczne patrole żandarmerii, k tó­
re przetrząsnęły okolicę. Zdołano 
stwierdzić, że bandyci odjechali na 
samochodzie.

P r zepow iedn ia  cadyka
o dziecku Lindbergha.

Z Bratislawy donoszą, że głośny 
na cały świat cadyk cudotwórca z 
Szaponczy, Weiss, bawiący obecnie w 
miejscowości Weinnen, otrzymał z 
Nowego Jorku radjogram następującej 
treści:

.Co jest z dzieckiem Lindbergha, 
prezydent Kahan.

Odpowiedź kablowa zapłacona".
Rabin Weiss dał odpowiedź na­

stępującą:
„Dziecko będzie odnalezione w tym 

tygodniu".

Z różnych s tro n
w kilku w ierszach .

— W nocy 15 b.m. przeciągnęła nad 
Piotrkowem burza z piorunami. Rzad­
kie to zjawisko o tej porze wywołało 
wśród domorosłych meteorologów roz­
m aite  komentarze.

— Na skutek kontyngentu wowo- 
zowego cech rzeźników piotrkowskich 
otrzymał poważny przydział w eksp^r 
cie przetworów masarskich do St. 
Zjednoczonych.

— Polska eskpedycja filmowa, w 
skład której m. in. wchodzą. Bodo, 
Nora Ney i Marja Bogda, dokonała w 
Afryce szeregu zdjęć w Algierze i 
Biskne.

— W Baranowiczach wykonano w y ­
rok śmierci na dwóch szpiegach J a ­
nie i Konstantym Bobkach. Egzekucję 
wykonał pomocnik kata Maciejewskie 
go na podwórzu więziennem w Bara­
nowiczach.

— W Bielsku zorganizowała się 
jawnie i legalnie niemiecka partja 
hitlerowców p. n. „Jungdeutsche Par- 
tei in Bielitz". Partja  ta jest zasilana 
finansowo przez sztab Hitlera w Niem 
czech. .

— Żona Gandhiego została pono­
wnie aresztowana w Bardoli i skaza­
na na 6 miesięcy obostrzonego wię­
zienia.

— W Buffalo w Stanach Zjedn. A. 
P. zmarł w podeszłym wieku polski 
art. malarz Stanisław Syrokomla Gro­
cholski, b. profesor Akademji Sztuk 
Pięknych w Moskwie.

— Północny Kaukaz dotknięty zo­
stał wielką powodzią. 50 wsi i setki 
tysięcy morgów ziemi uprawnej znaj­
dują się pod wodą. Ludność w popło­
chu ucieka z terenów dotkniętych po­
wodzią. Liczby ofiar dotąd nie zdoła­
no u s ta l  ć.

— Wzrost deficytu w Stanach 
Zjednoczonych jest wprost zastrasza­
jący. Wpływy z podatku dochodowe­
go za rok 1931 nie sięgają miliardado- 
larów, podczas gdy w roku 1930 po­
datek ten przyniósł 2,5 miljard. dola­
rów.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 18 marca, f  Gabrjela Arch.
Wschód słońca: g. 5.44 Zachód 17.45

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy z czwartku na piątek: II A le­

ja, Ostatni Grosz.
W  nocy z piątku na sobotę: Nowy Ry­

nek, Aleja Wolności.
Szkoły w uroczystościach  i- 

m len in ow ych  M arszałka P ił 
su d sk ie g o . Prezydjum Komisji Po- j
rozumiewawczej podaje do wiadomo- ■
ści szkół, że w piątek, 18 go b. m. 
szkoły męskie od kl. V-tej szkół śred­
nich włącznie przybędą na capstrzyk 
na godz. 18.40 na plac magistracki, 
g d d e  ustawieniem szkół zajmie s ię p .  
prof. Lewandowski. — Szkoły sformo­
wane w oddzielną kolumnę, wezmą 
udział w capstrzyku, poczem wrócą 
na plac magistracki, skąd z orkiestrą 
przejdą do I szej Alei, następnie przed 
dworzec kolejowy i s tam tąd  do swych 
szkół.

W sobotę nabożeństwo dla wszyst­
kich szkół odbędzie się o godz. 10-tej 
dla katolików w katedrze, dla mło­
dzieży wyznania mojżeszowego w sy ­
nagodze. Po nabożeństwie szkoły ś red ­
nie i zawodowe udadzą się na akade- 
mję do „Grand-Kina”.

B aczność P eow iacy! W związ­
ku z uroczystościami imieninowemi 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, zarząd 
Zw. Peowiaków, Koło Powiatowe w 
Częstochowie, w z y w a  wszystkich 
członków związku na zbiórkę, mającą 
się odbyć w piątek 18 b. m. o godz.
18-ej w lokalu własnym (Aleja Kościu­
szki 10). Przybycie na zbiórkę obo­
wiązkowe.

A kadem ia d la  d ziec i w l o ­
kalu Klubu P o lic y jn eg o . Z oaa- 
zji Imienin Pierwszego Marszałka Pol­
ski, Józefa Piłudskiego, zarząd Po­
wiatowego Koła Rodziny Policyjnej 
urządza w sobotę 19 b. m. o godzinie 
15 w lokalu Klubu Policyjnego, przy 
ul. Lublinieckiej, akademję dla dzieci 
w wieku szkolnym. W programie m. ^  
in. pieśni i deklamacje.

W ieczór p ie śn i le g io n o w e j .
Związek Legionistów Polskich w Czę­
stochowie ninieiszem zawiadamia, że 
zaproszeń na Wieczór Pieśni Legjono-

Kinii-Teatr„MllZA, , file|a43
Dziś i dni następnych.

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M !

Bohaterka  sensacy jnego  p ro c e s u
W  rolach głównych: le w is  Stone, Bar­
b a ra  B etford , oraz Francis Mc D onald
I I .  D O L O R E S

czyli M iłość i Sław a

P r z e d ru k  w zbron iony .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  40)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Przyjechał do nas trzy dni te ­
m u  i wczoraj wieczorem zniknął nagle, 
zostawiając swój bagaż. Po jego zni­
knięciu zauważyłem brak cennego 
wazonu z chińskiej porcelazy.

Porcelana! Pont Le Bec nie był 
amatorem porcelany i pokusiłby się 
raczej o naszyjnik z pereł.

— Czy to była droga porcelana?
— Bezcenna. Takich rzeczy niema 

w handlu. Ten wazon był oszacowany 
na jakieś sto tysięcy funtów.

Iwonka otworzyła szeroko oczy. 
Sto tysięcy funtów! Ileż to franków? 
Fortuna!

— Był to niesłychanie rzadki, 
słynny okaz porcelany — ciągnął Hen 
ryk. — Ofiarowywano mi za niego 
sto tysięcy funtów, ale nie chciałem 
sprzedać.

— A! — skinęła głową. W takim 
razie Pont Le Bec wiedział, co robił.

Henryk opowiedział szczegółowo o 
przebiegu kradzieży. Iwonka słuchała 
w milczeniu zastanawiając się nad 
sytuacją. Pont Le Bec lubił takie 
sensacyjne operacje. Przypomniała 
sobie rozmowę z mężem, w tawernie 
po drugiej stronie ulicy. Powiedział

jej, że on i Pont Le Bec mają w ręku 
grubą robotę, że jeżeli im się ona 
uda, to wyjadą do Ameryki. Więc to 
była taka robotal

Siedziała zamyślona, z brodą wspar 
tą  na ręce, z nerwowemi zmarszczka­
mi w kątach oczu. Czyż nie zagroziła 
im obu, że jeżeli wejdą jej w drogę, 
to ich pośle na Wyspę Diabelską? A 
cóż to było, jak  nie wejście jej w 
drogę? Przecież wiedzieli, że ten An­
glik był jej przyjacielem i spłatali m u 
takiego f gla. Widocznie nie zlękli się 
jej pogróżki. Widocznie się jej nie 
boją.

Należała im się nauczka. Ale jaka? 
Teraz jużby nie oddali cennego łupu i 
zaczepiać ich z tej strony byłoby nie­
bezpiecznie. Gdybym im zagroziła de­
nuncjacją, zabiliby ją. Nie, tą  drogą 
nie można było odzyskać wazonu. 
Pont Le Bec mieszkał zwykle w naj­
elegantszych hotelach, ale często je 
zmieniał i niełatwo go było wytropić. 
Co innego Jakób L°varde. Ten, ze 
strachu przed policją, żył jak szczur 
kryjąc się po dziurach i odszukanie 
go nie przedstawiało zbytnich trudno­
ści. Znała jego kryjówki. Znała wielu 
jego przyjaciół, z których każdy po­
wiedziałby iej bez wahania, gdzie go 
może znaleźć. Mieli do niej zaufanie, 
uważali, że kto raz do nich przystał, 
ten należał do nich na wieki. Wszys­
cy wiedzieli, że zerwała z Levarde'm, 
lecz gdyby się o niego zapytała, po­
myśleliby, że albo chce do niego po­

wrócić, albo go zabić. To już była jej 
prywatna sprawa i chodziło im tylko 
o to, żeby się zachowała dyskretnie i 
nie obudziła czujności policji.

— Kiedy do nas przyjechał, zapo­
mniałem, że go już przedtem widzia­
łem. Dopiero po jego odjeździe przy­
pomniałem sobie nagle, że spotkałem 
go tutaj. Ale zdaje mi się, że ty  tyle 
wiesz o nim, co i my.

Iwonka nie odpowiedziała, lecz wy 
raz jej twarz był aż nadto wymowny. 
Dużo wiedziała o tym panu, dużo 
więcej, niż mogła powiedzieć. Henryk 
był tego pewny. Ale nie nalegał. Cze 
kał, czy mu sama czego nie powie.

— Nie porozumiałem się jeszcze z 
policją francuską. Odłożyłem to na 
jutro.

Iwonka potrząsnęła głową.
— Radzę ci tego nie robić. Pocze­

kaj przynajmniej jeden dzień.
A więc mała coś wiedziała. Do li­

cha! Czytał to w jej oczach. Do licha! 
Przypomniał sobie nagle jej męża, 
ciemne induwiduum, skazanego w 
swoim czasie na deportację i ciężkie 
roboty. Ten musi mieć stosunki w 
świecie kryminalnym. Ale ona powie­
działa, że zerwała z nim na amen i 
trudno było żądać, aby się znów z 
nim skomunikowała. Nie! Sama ta 
myśl wydała się Henrykowi okropna.

— Nie chcę cię nudzić — rzekł. 
— Ciekaw tylko byłem, czy wiesz, 
gdzie ten Dukayne mieszka.

— Nie wiem, bo ciągle się przeno

si z miejsca na miejsce.
— A więc niema o czem mówić.
— Dziś już nic nie można zrobić.

M że jutro uda mi się czegoś dowie­
dzieć. Tylko pamiętaj, nie dawaj znać 
policji bo toby się na nic nie przy­
dało.

— Nie chcę, żebyś się na jakie 
kłopoty z mego powodu narażała.

— Dobry jesteś — wzięła go za 
rękę. — Ale czy nie rozumiesz, że ja 
chcę ci pomóc?

A więc miała jakiś plan. Ale 
jaki?

— Nie narażaj się, moja droga,
błagam cię. Jeżeli chcesz się z kim
zobaczyć, to lepiej mnie poślij.

— Toby było niebezpieczniejsze dla 
ciebie niż dla mnie. Czy chcesz tu 
zostać? Jeżeli nie, to pójdziemy gdzie 
indziej. Jeszcze nie zamykają, ale 
wszystko mi jedno, co usłyszę jutro ^  
od gospodarza.

— Pójdziemy do baru Adrienne— 
zaproponowała, gdy wstał.

— Dobrze, lubię ten lokal.
Zaledwie taksówka ruszyła z miej­

sca, zarzuciła mu ręce na szyję.
— Mój najdroższy — rzekła szep­

tem  — nie wiesz, jak  bardzo tęskni­
łam!

Uwierzył jej. Uważał, że kobieta 
może k łam ać  słowami, ale rzadko po­
całunkami.

(D. c. n.)
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= =  Dźwiękowe „GRAND -KINO"
D ziś  i dni następnych — Najmilszy z miłych film osnuty na tle upojnej p o­

pularnej piosenki „W m aleńkiej, cichej te j k aw ia ren ce"  p. t.

W maleńkiej kawiarence
  w  rolach g łównych: Jack Catelain i M arione Gerth___________
Uwaga! Idziemy z prądem ! Zniżamy ceny! Uwaga!
Uwzględniając kryzys i ogólne ciężkie warunki życiow e, a jed n ocześn ie  idąc  
z prądem zniżkowym, z dniem dzisiejszym  obniżamy cen y  do 70 groszy  
za k rzesło  p a rte ro w e . Obecnie obowiązują ceny o d  70 gr. d o  1.50 zł. 
zamiast dotychczasowych od t do 2 zł., co wyraża się w zniżkach o d  25 

  d o  30 procentów .

Klęska „strajku powszechnego".
W Częstochowie  strajkowało jedynie 3 tys. osób.

wej  w ysy łać  nie będzie. Po bilety z 
p ierw szych  trzech rzędów prosim y 
zw racać się do S karbn ika  Zw iązku p. 

T a j s t r a  w Sejm iku , bilety zaś na  p o ­
zostałe m iejsca są  do nabycia w k s ię ­
garni W. Swięcki i S-ka.

Zamiast w ięzien ia  przymu 
sow a praca przy robotach p u ­
blicznych. W euiug  doniesień z W ar­
szawy w kołach rządow ych om aw iany  
był n iedawno pro jek t prowadzenia no­
wego sy s tem u  karan ia  przestępców. 
Do więzień byliby zam ykani tylko ci 
skazani przestępcy, k tórych przeby­
wanie na  wolności zagrażać może bez­
p ieczeń s tw u  publicznem u, wszyscy in- 
hi odbywaliby karę  w sposób m ogący 
przynieść korzyść ogółowi, t. j. w yko­
nyw aliby  pracę przy robotach publicz­
nych. Pojawił się projekt, us ta la jący , 
że więzienie trak tow aneby  było "jako 
dom  izolacyjny dla przestępców n ie­
bezpiecznych dla otoczenia, podobnie, 
j a k  zam knięcie  u m y s ł o w o  chorych 
w odpowiednich szpitalach, w szyscy 
zaś inni p rzestępcy pod śc is łym  do- 
izorem w ykonyw aliby  pracę, m ogącą 
-dać korzyść pańs tw u , w m iejsce dzi­
siejszych w yda tków  na n ich  w  w ię ­
zien iach .

R eglam entacja importu. Izba
Przem ysłow o H andlow a w Sosnowcu 
podaje do wiadomości za in teresow a­
nych, że przyjm uje już podania o ze­
zw olenie przywozu objętych daw nym i 
zakazam i im portu  towarów re g la m en ­
tow anych na Il-gi kw arta ł  1932 roku. 
O sta teczny  term in  do nadsyłan ia  tych  
podań  Izbie up ływ a  dnia 26 go m arca  
1932 r. Podania na  II gi k w arta ł  1932 
r., wnoszone po term inie, będą m ogły  
być rozpatrzone tylko w ty m  w y p ad ­
ku , jeżeli pozostanie rezerwa k o n ty ­
ngentu.

O eksport wyrobów rzem ieśl 
niczych d o  Ameryki P ó łn oc­
n ej. Na konft-renoji, odbytej w P ań ­
s tw o w y m  In s ty tu c ie  E ksportow ym , 
.której przewodniczył m in is te r  przem y­
słu  i hand lu  dr. F ranciszek Zarzycki, 
stw ierdzono jednom yśln ie  konieczność 
dążenia do poprawy bilansu hand lo­
wego wobec S tanów  Zjednoczonych, 
k tó ry  dotychczas ksz ta ł tu je  się dla 
Po lsk i  ka tas tro fa ln ie  u jem nie. Dość 
nadm ien ić ,  że w roku  1929 im port  ze 
S tan ó w  Zjednoczonych do Polski w y ­
niósł cz terysta  k i lkadziesią t  miljonów 
złotych, k iedy eksport  z Polsk i w yno­
sił zaledwie 12 miljonów. W  tych  — 
m niej więcej, ram ach  uk ładał  się i 
b i lan s  hand iow y i w la tach  n as tęp ­
nych .

W ciągu dyskusji,  w której zab ie ­
ra li  głos przedstaw iciele  rozm aitych  
organizacyj gospodarczych, zwrócono 
u w a g ę  na szczególną rolę, jak ą  w eks 
porc ie  do S .anów  Zjednoczonych m o­
l e  odegrać rzemiosło.

E x sp o r t  ten, należałoby zacząć od 
odpow iedn iego  zorganizowania ch ę t­
nego  k o n su m en ta  wyrobów rzem ieśl­
niczych, jak im  są liczne ośrodki na­
szej em igracji.  Zainteresow anie się 
em ig ran tów , sp raw am i w ym iany  to ­
warowej z kra jem  m acie rzys tym  je s t  
bardzo duże, a działaczy naszych, któ 
rzy odwiedzali osta tn io  osiedla e m i­
g r a c y jn e  w New Y rku ,  Ch'cago, De-

P rz e ta rg  na  d o i ta w ą  m ięsa  
dla  g a rn izo nu  w C zęstochow ie

Garnizonowa Komisja Mięsna, ogłasza  
przetarg nieograniczony w  dniu 30 marca 
1932 roku na dostawę m ięsa dla 27 p.p., 
7 p.a.p. i II/4 P-a.c. w  ilości około 10.000 
kilogram ów m iesięczn ie  w  czasie od dnia 
1 kwietnia 1932 r. do dnia 30-VI 1932 roku.

Osoby reflektujące na p ow yższą  dosta­
w ę ,  złożą  zap ieczętow an e oferty do dnia 
30 marca 1932 r., godzina 10 rano w  kan- 
celarji Kwatermistrza 27 p.p., po którym  
to terminie odbędzie komisyjne otwarcie  
ofert.

W  ofercie winna być podana cena za 
1 kilogram m ięsa w ołow ego , baraniego i 
w iep rz o w eg o  loco koszary 27 p.p. i 7 p.a.p.

Oferta m oże być złożona na każdy ar­
tykuł z osobna.

B liższe  szczegó ły  do przejrzenia w  
K watermistrzostwie 27 p.p. w  godzinach  
służbowych.

Do oferty win ien  być dołączony kwit 
na wpłaconą do Kasy Skarbowej w zg lę d ­
nie do kasy 27 p.p kwotę 1.500 złotych  
jako wadjum.

Suma 1.500 zł m oże być wpłacona w  
gotów ce lub państw ow ych  papierach w ar­
tościowych.

Garnizonowa Komisja Mięsna zastrzega  
sobie w  zupełności prawo oceny i w y b o ­
ru przedłożonych ofert

Przewodniczący  
Garnizonowej Komisji Mięsnej 

Sękara, ppułkownik.

W fabryce „Union Textile"  w szy s t­
kie oddziały czynne były jak  zwykle, 
n ik t  nie okazyw ał chęci do strajku. 
Jed y n ie  następujące  zak łady  przem y­
słowe stra jkow ały  bądź częściowo, 
bądź zupełaie: h u ta  „R aków ”, hu ta  
„Blachownia,,, zakłady włókiennicze 
„G naszya" , fab ryka  igieł oraz kopal­
nie: „K onopiska”, „D źbów ” i „ F ra n c i ­
szek ”. Ogółem s tra jkow ało  około 3 
tyś. ludzi n a  15 tys., za trudnionych  w 
zakładach  przem ysłow ych. Zupełne 
fiasko s tra jku , wywarło  wśród czy n ­
ników, k tó re  dążyły do nadan ia  s tra j­
kowi cech powszechności, wielkie 
przygnębienie. We w szystk ich  in s ty ­
tuc jach  użyteczności publicznej praca 
odbyw ała  się zupełnie normalnie. Wła 
dze zabroniły jak ichko lw iek  zebrań i 
m anifestacy j.  W południe zebrał się 
t łum , złożony z okoła tys iąca  osób 
przed lokalem  Związków Żaw. i P.P.S. 
lecz został rozprószony przez oddział 
policji, bez jak iejkolw iek  broni. 0  g. 
13 ej zebrała się również g a rs tk a  straj 
ku jących  przed h u tą  .B a ch o w n ia”, 
lecz tam  również została rozprószona. 
Pod G naszynem  m iał miejsce ana lo ­
g iczny w ypadek. Od sam ego rana, a

troit, M ilwauke itd., spo tykały  wprost 
w yrzu ty  dlaczego dotychczas akcji 
konkre tne j w ty m  k ie ru n k u  nie pod­
jęto. U czestniczący w konferencji 
przedstawiciele Rady Izb Rzem ieśln i­
czych, dali wyraz swej radości z po­
wodu doceniania  przez władze i koła 
gospodarcze , roli i znaczenia rz e m io ­
sła  w zakresie eksportu , s tw ierdzając, 
iż rzemiosło polskie, k tóre  w czasach 
przedw ojennych  zdołało sobie utoro­
w ać  drogę ekspansji  na Daleki W schód 
poza Bajkał, dziś u trac iw szy  ten  ry­
nek, przechodzi okres dotkliwej p a u ­
peryzacji, a jed y n y m  środkiem  do j e ­
go odrodzenia je s t  w tej chwili, przy 
zam knięciu  gran ic  celnych na k o n ty ­
nencie, w yszukanie zbytu  w krajach 
zamorskich . W zw iązku z tern, rze­
miosło polskie, posłuszne wezw aniu  
m in is tra ,  oddaje się w zupełności do 
jego dyspozycji i oświadcza, iż wszel* 
k iem i ś rodkam i dążyć będzie do współ­
p racy na tern odcinku w dobrze zro­
zum ia łym  in teresie  niety lko w łasnym , 
ale i całego P aństw a. Zdając sobie 
spraw ę z tego, że m im o zubożenia, 
sam o rzemiosło będzie m usiało  po­
n ieść pierwsze ofiary w zakresie ko­
nieczności o rganizacyjnych, rzemiosło 
wyraża nadzieję, iż w poczynaniach 
sw ych  spo tka  się z opieką ze s trony  
P aństw a.

W rezolucji uchw alonej n a  zebra­
niu, postanowiono powołać przy P ańst.  
In s ty tuc ie  E ś s p i r to w y m ,  kom  sję o r ­
gan izacy jną  w składzie 5 do 6 osób, 
w śród których  in teresy  rzem iosła  r e ­
prezentow ać będzie, przedstawiciel 
R ady Izb Rzemieślniczych.

Z zebrania Koła Pań. W p ią ­
tek, 11 o. m., o godz, 20.30, w sali 
S e jm iku  odbyło się walne zebranie tu ­
tejszego Koła Pań. Zebranie, m im o m a­
łej ilości członkiń  zagaiła p. W. Kiib- 
now a w d ru g im  term inie . W  celu 
dokonania wyborów zarządu, zaprosiła 
p. s tarośc ina na przewodniczącą p. Roż- 
kow ską, pp.: Zaw adzką i G rossm anow ą 
zaś na asesorki. P ro tokułow ała pani 
S trokołowska. W  sk ład  nowego za­
rządu, k tóry został przyjęty przez ak la ­
m ację, weszły pp.: W. Kiihnowa — 
przewodnicząca, Z. B rykalska — w i­
ceprzewodnicząca, E. B aranow ska  — 
skarbniczka, D. B iluchow ska — zast. 
skarbniczki,  H. S trokołow ska — sek re ­
tarka , J .  Matulowa — zast. sekretark i,  
R adłow ska jako członek zarządu, rów ­
nocześnie prowadząca sekcję  f in an so ­
wą. Do komisji rewizyjnej weszły pp.: 
Rożkowska, D ąbkow ska i Kozłowska.

raczej od nocy, krążyły  po m ieście  
gęs te  patrole policyjne, używ ając  
w szelkich wysiłków, aby nie dopuścić 
do zaburzeń. Część policjantów, była 
zaopatrzona w m etalow e (podobne do 
w ojskowych) kaski. O godz. 14 ej, 
k iedy  nas tąp iła  zm iana we fabrykach  
silne patrole policyjne czuw ały  nad 
tern, by nie dopuścić do ekscesów. 
Dzięki tem u  zm iana odbyła się no r­
malnie. Pogkreśl ć należy fak t ,  źe w 
ani jed n y m  w ypadku  policja nasza 
nie użyła żadnej broni, ograniczając 
się jedyn ie  i to w rzadkich  w y p a d ­
kach  do pałek gum ow ych . Z irów no  w 
dniu  wczorajszym ja k  onegdajszym  
dokonano szeregu aresztowań.

Ten i ów przechodzień doznał tę- 
g iego rozczarowania, gdy za g łupstw o 
dostał n iespodziewanie pa łką  po gło­
wie, przykre to ale powinno być n a ­
uczką, aby  un ik ać  zbiorowisk, k tó ­
rych  zadaniem  jest w yw ołanie  zam ę­
tu. W Alei Wolności t łu m  cofając się 
przewrócił k ilku  przechodniów w bło­
to, do którego  także  wpadł jeden  z 
policjantów, ulegając n iespodziew ane­
m u  naporowi.

N astępnie  om ówiono plan przyszłej 
pracy, m. in. urządzenie kursów  prze­
ciw gazow ych, k tóre  będą ogłaszane 
w pismach. Członkinie proszone są o 
sam orzu tne  zgłaszanie się na  k u rsy  
do p. Baranowskiej (ul. Na |św . Marji 
P an n y  34, B ank  Polski) w godz. od 
12 do 13. Po przyjęciu p ro jek tu  pan i  
Brykalskiej, aby każda członkini w p ro ­
wadziła  przynairaniej jeszcze jed n ą  do 
Koła — zebranie  zakończono.

Wieczór odczytow y P. O. W.
w  p ą tek  18 m arca w yjątkowo m e 
odbędzie się ze w zględu  na ogólny 
p rogram  uroczystości Im ienin  M ar­
szałka P iłsudskiego. Wieczór odczyto­
wy w dniu  25 m arca  i następne o d ­
byw ać się będą w zw yk łych  t e rm i­
nach.

Koncert Lutni odbył się w czo­
raj w sali teatru . Z pow odu braku  
m iejsca  spraw ozdanie odk ładam y  do 
n u m eru  ju trzejszego.

Żona w -d y re l i to ra  Banku P o lsk iego
pod za rzu tem  n ie u c z c iw y c h  manipulacyj.

W edług  „I. K C .”. — Na w okan­
dzie Sądu Okręgowego w Częstocho­
wie w płynęła  sk arg a  przeciw p. Ste- 
fanji Rydlowej, żonie w -dyrektora 
B anku  Polskiego, oskarżonej o oszu­
stwo. Spraw a ta, ze w zględu n a  w y ­
stępujące w niej osoby, w zbudziła 
n ie lada sensację wśród elity m iejsco­
wego społeczeństw a. P aństw o Rydło- 
wie przybyli w sw oim  czasie do n a ­
szego m ias ta  z Konińskiego, gdzie 
posiadali p iękny  m ają tek  Biskupice. 
P. Rydel objął s tanow isko w-dyrektora 
w B anku Polskim , żona zaś jego za­
ję ła  się prow adzeniem  rozległych in ­
teresów  handlow ych, zawierając s t o ­
sunk i  z rozm aitem i pośrednikam i, 
jub ile ram i i hand larzam i kosztow no­
ści. W sw oim  czasie p. Rydlowa n a ­
by ła  prawie że bez grosza p ieniędzy 
duży m ają tek  w Poznańskiem , przy- 
czem  re jen ta lna  s a ła ta  um ow y w y n o ­
siła 40 tys. złotych. Po pew nym  cza ­
sie p. Rydlowa zwróciła się do je d n e ­
go z pośredników z prośbą o w y s ta ­
ran ie  się jej pożyczki 10 tys. zł., po­
trzebnej na parcelację  dóbr w Konió- 
sk iam  i do nabycia  realności w Czę­
stochowie. Pośrednik , widząc ła tw y  
zarobek, w ystara ł  się pożyczkę na 
weksle. Traf chciał, że w iększa ilość 
ty ch  weksli dostała  się do rąk  p. He­
leny Chylińskiej, b. w spó łw łaśc ic ie l­
ki księgarni p. Lipskiej. W eksle p o ­
szły do pro testu . Do p. Chylińskiej,

^  zgłosiła się pew nego dn ia  p. Rydlowa 
z córką, zapew niając , że weksle będą 
w ykupione. W trakc ie  rozmowy w ek ­
sle owe leżały na  stole, g dy  nag le  p. 
Rydlowa zwinęła je  w t rąb k ę  i scho ­
w ała do to rebk i.  Nie pom ogły żadne 
prośby, ani groźby, weksli p. Rydlowa 
nie zwróciła, n a to m ias t  przysłała inne, 
bez żyranta , podpisane tylko przez 
siebie. P. C hilińska sk ierow ała spraw ę 
do prokuratora.

Zamach sam obójczy. Wczoraj 
usiłow ała  pozbawić się z.vcia we wła- 
snem  m ieszkaniu  p. Zof,a T ekie lak  
(Kilińskiego 7) przez o trucie się j a ­
k im ś płynem . P rzyczyna despe rack ie ­
go kroku  na razie nie znana.

Nieznaczny pożar. W m ieszk a­
n iu  p. Józefy K uU sek, zam. w far- 
biarni p. H ain ingera  powstał pożar. 
P a s tw ą  ognia padła d rew niana  śc iana 
w m ieszkaniu . S tra ty  wynoszą 200 
złotycb. J a k  ustalono  pożar pow stał  
w sk u tek  w adliw ego w ybudow ania  p ie ­
ca kuchennego.

N iew łaściw e utrzymywanie 
zwierząt dom owych Z Tow arzy­
s tw a  Opieki nad  zw ierzę tam i o trzym u­
jem y  co następuje : W dniu  14 b. m.
O piekun Okręgowy T-wa, p. Błasik, 
oglądał żyw y inw en tarz  na  fo lw arku  
K am yk— p. Hilarego Zandszteina, gdzie 
poraź ju ż  d rug i w ty m  roku  s tw ie r­
dził bardzo opłakany  s tan  zw ierząt, 
a m ianowicie: krow y, ja łów ki i c ie lę­
ta  w ilości 31 sz tuk  b. w ychudzone i 
całe oblepione gnojem  z pow odu bra­
ku  podściółki. Można sobie w y o b ra­
zić jak ie  m usi to być m leko od tych 
krów. D w a źrebaki w lepszym  ju ż  s ta ­
nie lecz też oblepione gnojem . Pies 
w budzie leżący i p raw ie zdychający  
z powodu postrzelenia  go parę ty g o d ­
ni tem u  przez n ieznanego osobnika, 
zupełnie bez opieki, tak . że gnije  żyw 
cem , aby m u  skrócić m ęczarn ie ,  opie­
k u n  polecił go zastrzelić. Sporządzono 
protokół na właściciela fo lw arku  p. 
H. Zandszteina, zam. w Niemczech i 
często dojeżdżającego na fo lwark (o- 
s ta tn io  był tydzień  tem u), j a k  ró w ­
nież na brata jego p. M. Z indsz te ina ,  
zam. w Częstochowie, m ającego n ad ­
zór nad  inw en ta rzem  w czasie niobec 
ności właściciela.

Kradzieże.
— Nieznana kobieta  sk rad ła  p. 

K atarzynie Badlak (Rynek W ieluńsk i 
44) chustkę, w artości 15 złoych.

—  Do m ieszkania  p. Leona Frajer- 
m auera  (N. M. P. 35) usiłował w czo­
raj o godz. 20 ej dostać się n ieznany 
złodziej, lecz spłoszony pozostaw ił do­
robiony klucz w zam ku i zbiegł.

—  W czasie nieobecności domow 
ników , n ieznany spraw ca skrad ł p. 
Szyi Woźnicy (K atedra lna  13) z miesz 
kan ia  20 złotych poczem zbiegł.

Kto wygrał na loterii! Wczo­
raj, w szóstym  dniu  ciągnienia , 5-tej 
k lasy  24-tej polskiej loterji p ań s tw o ­
wej, większe wygrane padły  na n u ­
m ery  następujące:

Zł. 5.000 na N-rv: 8821 58673
130944 101794.

Zł. 3 000 na  N ry: 124098 141203
70744 73201.

Zł. 2 000 na N ry: 3288 10172
18088 22748 28800 37188 38214 43526 
54401 66648 67778 73345 79281101190 
104756 110385 114745 115469 118859 
123231 127752 128974.

Zł 1 000 na N ry: 6187 6428 8669 
12562 13267 16921 17939 23104 23584 
25170 27880 29016 33187 33934 41019 
44476 59910 59948 61655 72337 73904 
76237 77370 77855 78279 80742 82213 
85417 109010 109877 110192 114207
124953 127984 130795 137712 149683 
153667 157253

BANDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA
M.  L.  P O L A C Z E K

ze  SAMBORA  
będ zie  przyjm ował i rów n ocześn ie  w y-  
' onywał zlecenia  w  hotelu. Bandaże  
przepuklinowe. Opaski przeciw  obni­
żaniu żołądka. Korektory przeciw  skrzy- 
v\ ieniom kręgosłupa. Protezy  sz tucz­
nych nóg i rąk. Aparaty ortopedyczne itd. 
w  Częstochowie od dn. 1 do 7 kwietnia  
w  Piotrkowie od dn. 9 do 12 kwietnia  

w  Radomsku dnia 14 i 15 kwietnia. 
Zainteresowani po cenniki i dokładny  
adres hotelu, raczą łaskawie zgłaszać się 
teraz do M. L. POLACZKA w Samborze.

Dom ów, płacy, oraz domków z ogród­
kami od 4.000 zł. Majątków ziemskich,  

resztów ek , młynów, gospodarstw  rolnych,  
n ajw iększy  w ybór okazyjnie do sprzeda­
ży  posiada Grabowski, II Aleja 31. T e le ­
fon nr. 4-66. 156—3
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Z p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o .  Opryszek rzucił krzyżem w prokuratora
Z PRZYSTOJNI.  

O bchód imienin Marsza łka 
P iłsudsk iego .

Na k rań cu  naszego pow iatu , nad 
g ran icą  n iem iecką leży duża wieś — 
Przystajń . Wieś, oraz parafja— daw ne 
czasy pam ię ta ,  a w zm ianki o niej 
już  w czasach Kazimierza W ielkiego 
spo tykam y.

Bliskość g ran icy  oraz is tn ie jąca  
daw niej w sąsiedniej m iejscowości k o ­
m ora  celna spraw iły , iż P rzysta jń  ro z ­
rosła się i zwiększyła, tak  pod wzglę. 
dem  obszaru, j a k  i ludności. Nie po­
została też w tyle i pod w zględem  
organizacyjnym . Mamy tu w span ia ły  
Dom L udow y, duży g m ach  sk lepu  
spółdzielczego, rem izę s trażacką  i t. d. 
W śród  licznych organizacyj n a  p ierw ­
szy plan w js u w a ją  się: Związek s t rze ­
lecki, Koło Młodzieży Ludow ej, m ie j­
scowy K om ite t  B.B.W.R. oraz szereg 
pom niejszych a więc: S traż Ogniowa, 
Kołko Rolnicze it.d. W  licznych tych  
organizacjach bierze udział m iejscow a 
in te ligencja  z k ierow nik iem  miejsco­
wej 7 kl. szkoły powsz. p. B. G raba­
łow sk im  na czele.

Podziwiać należy ofiarność i po­
św ięcenie tak  k ie row nika  szkoły, jak  
i nauczyciels tw a, k tóre  pomimo n aw a­
łu  w łasnych  prac w szkole, p rowadze­
n ia  ośrodka ośw iatow ego — pracuje 
tak  in tensyw nie  w licznych organiza 
cjach, n iezrażając się des trukcy jną  
dzia ła lnością  jed n o s tek ,  szukających 
sposobności do zrobienia karje ry  i u- 
w ażających  pracę w  organizacjach za 
odskocznię na  jak ieś  urojone, w ich 
chorych głowach, a w ysokie  s ta ro w i-  
ska._

Żyw y udział w pracy społecznej 
biorą również pracownicy urzędu gm in  
nego z wójtem  p. Balą oraz sek re ta ­
rzem  p. Scieborą na czele. Życzliwą 
pom oc w e w szystk ich  poczynaniach 
okazuje rów nież ko m en d an t  p o s te ru n ­
ku P. P . przód. p. Jas ińsk i .

P rzygotow uje  się też i P rzys ta jń  
do godnego uczczenia dn ia  Im ienia 
M arszałka J .  P iłsudskiego .

Przedstaw icie le  m iejscowego spo łe­
czeństw a na  zw ołanem  w ty m  celu 
zebrani postanowili —  że w dniu  19 
b. m. po nabożeństw ie w kościele, na 
k tó re  przybędą zorganizowani w sw ych  
zw iązkach  — urządzi się pochód przez 
w ieś  z o rk ies trą  i śp iew am i narodo- 
wemi.

W ieczorem  urządzona zostan ie  — 
u roczys ta  akadem ja, na  której program  
złożą się: prelekcja, dek lam acje  i śp ie­
wy.

Powyższe im prezy, ja k  zresztą  i 
w szystk ie  poprzednio urządzane — 
w y p ad n ą  napew no w span ia le  i zap ew ­
niony m a ią  liczny udział miejscowego 
społeczeństwa.

Sąd Apelacyjny sk a z a ł  bandytę  na 4 lata c iężkiego  więzienia.

Z  KRAJU.
Przykładna kara  za lichwę 

m ieszkan iową.
P rzed  sądem  we Lwowie s taw ał o- 

negdaj rzeźm k Oleksow, oskarżony o 
l icbw ę m ieszkaniow ą. Oleksow wziął 
od Borucha Radlera 300 dolarów od­
s tępnego  za m ieszkanie , sk ładające się 
z pokoju, przedpokoju i kuchn i.  Sąd 
skazał go na  zw rot wpłaconej przez 
R adtera sum y, na 300 dolarów g rzyw ­
ny z zam ianą na areszt w razie n ie ­
ściągalności w s to sunku  jednego dn ia  
za każde 70 złotych, dalej na  dw a 
m iesiące więzienia  190 złotych kosz­
tów adw okackich  i 200 złotych kosz­
tów sądow ych. W yrok m a  być ogło­
szony w prasie i w yw ieszony przez 
pięć dni w sieni dom u, gdzie zna jdu­
je  się sprzedane m ieszkan ie  oraz w 
dom u, gdzie obecnie m ieszka  zasądzo 
ny. Gdyby w szystk ie  sądy referow ały  
tak ie  wyroki, paskars tw o  m ieszkan io ­
w e w n e t  przeszłoby w kra inę  przy­
k ry ch  w spom nień

S e n  świę tokradcy .
N iedawno w kościele w W ąb rzeź ­

n ie  (Pomorze) dokonano św ię tokradz-

Działo się to w iosną i la tem  1930 
roku , w W arszaw ie  na łąkach  Siekier- 
kow skich  n ie j tk i  S tan is ław  Maroń, 
m ieszkaniec  W arszaw y bez określo­
nego zajęcia, znany z różnych gier 
niedozwolonych, wspólnie z n iejakim  
P aw łem  Polow czakiem  dopuszczali się 
rozboju. Po legał on na tom, że za po­
m ocą g w a łtu ,  tj bicia, w rzucania do 
wody itp., zm uszali  chłopców, u s łu ­
g u jących  przy grze w golfa, do o d d a ­
w ania im części sw ego zarobku. Kwo­
ta  w ten  osobliwy sposób p rz y w ła sz ­
czana, s ięgała  nieraz k i lkuse t złotych. 
Rozbój ten terorystyczny  trw a ł  n ie­
spe łna  rok. Sąd okręgowy, rozważy­
wszy spraw ę tę w k w ie tn iu  ub. r., 
uznał obu oskarżonych za w in n y ch  
zarzucanych  im  czynów i skazał ich 
po trzy la ta  więzienia, zam ienia jącego 
dom  poprawy.

Przy ogłoszeniu wyroku, jak dono­
sil iśm y, Maroń, n a  krzyk  zebranej w 
sali posiedzeń rodziny, zerwał się z 
ławy oskarżonych i przeskoczywszy 
barjerę, dzielącą go od sędziów, sch w y ­
cił s to jący na stole sędziow skim  krzyż 
i rzucił n im  w popierającego oskarże­

n ie w iceprokura tora  Cybulskiego. Dzię 
k i tylko szczęśliw em u w ypadkow i — 
prokura to r  un iknął ciosu śm ierte lne­
go. Posiedzenie  sądu  przerwano, sp i­
san o  protokuł, a nas tępn ie  M został 
oskarżony  o usiłow anie zabójs tw a 
rtrzedstawiciela u rzędu publicznego. 
Na sk u tek  apelacji obrońcy M., adw. 
Szczerbińskiego, sp raw a  o rozbój prze 
szła do 2-ej instancji,  a następnie , w 
drodze kasacji,  do Sądu Najwyższego 
i po uchy len iu  w yroku  przysyła pod 
ponow ne osądzenie Sądu A pelacyjne­
go w in n y m  składzie sędziów. Po prze­
m ów ieniach  prokuratora  i obrońcy, 
Sąd apelacyjny, zmienił kw al fikację 
czynu  i skazał Maronia za w y m u sza ­
nie da tków  na 1 rok więzienia, uzna­
jąc karę  za to przestępstw o za odcier­
pianą.

N a tom ias t  sp raw a  o usiłow anie  za ­
bójs tw a w .-prokuratora zakończyła się 
w  sądzie okręgow ym  ze znacznie gor­
szym  w ynik iem , gdyż  skazan iem  M. 
na karę ciężkiego więzienia  na  prze­
ciąg I t t  czterech.

Obrona zapowiedziała skargę  a p e ­
lacyjną .

Niezwykła afera matrymonialna.
Sprytny o s z u s t  wyłudził ki lkadziesią t  tysięcy złotych od ła twowiernych

Duże w rażenie wywołało na  Ś ląsku  
w ykrycie  afery  m atrym onja lne j,  k tó­
rej bohaterem  je s t  n iejaki Adolf T ho­
m as  z Katowic, m aszyn is ta  kolejowy, 
za trudn iony  od szeregu la t  w dy rek ­
cji kolei pańs tw ow ych  w K atow icach.

Osobnik ów — po rozejściu się z 
żoną poznał wdowę po urzędDiku po­
licy jnym , p. L. z S iem ianow ic, której 
przyrzekł m ałżeństw o  pod w arunk iem  
pomoźenia m u  finansow o do realizacji 
sp ad k u  500 tysięcy dolarów, które 
m ia ł  rzekom o odziedziczyć po k rew ­
n ych  z A m eryki.  T hom as m iał w A- 
m eryce  przyjaciela, k tóry  bardzo zrę­
cznie sfa łszow ał różne papiery sp ad ­
kow e i na  tej podstaw ie za ła tw ił  for­
m alność  u władz am ery k ań sk ich ,  w zy­
w ając T hom asa  do A m eryki po odbiór 
spadku. Oszust wyłudził przeszło 15 
tys. zł. od p. L, i dw uch  innych  ko­
biet z S iem ianow ic na  podróż do S ta ­
nów Zjednoczonych. T hom as krótko 
przed w yjazdem  zaprowadził ła tw o ­
w ierne kobie ty  na Ja sn ą  Górę, gdzie

tw a. Kradzieży dokonał złodziej W a­
len ty  W arkow ski,  k tóry  uk ry ł  s k ra ­
dzione wota i złotą koronę z obrazu 
Matki Buskiej w s tudn i  pew nego go­
spodarza we wsi Ciechocinie. A reszto­
w any  W arkow ski przyznał się do w i­
ny  i policji opowiedział, że jeszcze 
przed aresztow aniem  śnił m u  się koś ' 
ciół i okradziony obraz Matki Boskiej. 
W  chwili, gdy  zdejm ow ał z głowy 
koronę, z oczu Na. świętszej P an n y  
płynęły  łzy i krew. To tak  podziałało 
n a  niego, że nie próbował n aw et się 
ukryw ać,  i w ydał sw ego wspólnika, 
niejakiego N iew iadomskiego.

Uczniowie  gimnazjalni  włamywa­
czami.

W Ossolineum we Lw ow ie sk ra ­
dziono dw ie cenne arch iw alne p am ią t­
ki z czasów S tan is ław a A ugusta ,  m ia ­
now icie złoty łańcuch  kanoniczny  i 
łańcuch  z krzyżem  orderu Orła B iałe­
go, w ysadzany 8 brylantami. P rze d ­
m io ty  te skradli; Tadeusz  Maślak, u- 
czeń 4 klasy g im n a z u m ,  W ładysław  
S tankiew icz , uczeń 8 klasy, W ład y ­
sław J a s  ński,  uczeń 6 k lasy  g im n a z ­
jum  i Stefan Ziegler, uczeń Sokoły 
H andlow ej. Ze w zględu na  niemożność 
sp ieniężenia łupów w całości, połam a­
li oni łańcuchy , 2 bry lan ty  zastaw ili  
w jed n y m  z banków za 15 dolarów, 
złoto zaś sprzedali jubilerow i. W szys­
cy oskarżeni są synam i po w ażary ch  
w mi*-ście rodzin. P ieniądze, uzyskane  
ze sprzedaży skradzionych  przedm io­
tów, wydali na hu lanki.  W szyscy 4-ej 
s tanęli  przed sądem  karnym . Tylko

przysięgał im, że po odbiorze spadku  
zwróci im pieniądze, a ponadto  k aż­
dej z nich kupi willę w Zakopanem . 
N astępn ie  T hom as postara ł się na  ko ­
lei o bezpła tny 6 m iesięczny urlop i 
w yjechał do A m eryk i,  skąd  zaw iado­
m ił  kobiety  i sw ych  znajom ych w 
S em ianow icach , że do Polski więcej 
n ie  wróci. Ł a tw ow iernym  kobietom  
nadesła ł ponadto  swoją fotografię w 
tow arzystw ie  tance rek  z dancingów  
am erykańsk ich .

Po u iaw nien iu  całej aL ry ,  okazało 
się, że T nom as był n iesłychanie  sp ry t ­
n ym  oszustem . G rasował on od k ilku  
la t  na Ś ląsku, nabierając szereg osób 
n a  przeszło 40 tys. zł. T h o m as  posia­
dał tu p e t  i chw aląc  się s to sunkam i i 
p ro tekc  am i — pobierał duże su m y  
za wyrobienie  posad i różne in te rw e n ­
cje u  władz. Uriop oszusta  kończy się 
z dn iem  13 kw ie tn ia  r. b., jed n ak  do 
Katow ic napew no nie przyjadzie w  o- 
bawię przed ręką  sprawiedliw ości.

S tank iew icz przyznał się do winy. 
Rozprawę odroczono dla powołania 
now ych św iadków .

Straszny  czyn sza leńca .

Do policji w Żyrardowie zgłosił się 
niejaki E dw ard  H aeberle z doniesie­
niem , że zastrzelił sw ego ojca, k tóry 
rzekom o nas tav  ał na jego  życie. Hae 
berle, k tóry był nauczycie lem  i został 
zwolniony z powodu choroby u m y ­
słowej, cierpi najwidoczniej na m anię  
prześladowczą i pod w pływ em  tej ch o ­
roby popełnił okropny czyn. U m iesz­
czono go w szpitalu  dla umysłowo- 
chorych.

Udaje  g o s p o d a r z a  w  c u d z y c h  
lo k a l a c h .

Traged ja  o b łą k an eg o  re s tau ra to ra
Co pew ien czas zjawia się na sa­

lach pierwszorzędnych restauracyj 
w arszaw sk ich  niem łody już jegomość, 
ubrany  w mocno już  podniszczony 
frak. Jeg o m o ść  ów staje  przy drzwiach, 
rozgląda się po sali, a potem  lekk»m 
posuw is tym  krokiem  chodzi od s to ­
lika do stolika, pochyla się nad g o ść ­
mi, szepce im  coś konfidencjonalnie  
do ucha , śm ie je  się i zgina w u p rze j­
m y m  ukłonie.

N iedługo w szakże trw a  ta  dziwna 
w ędrówkę; bardziej niecierpliwi goście 
w zyw ają  kelnerów  którzy jegom ościa  
we frak u  w yprow adza ją  z sali Nie 
opiera się: idzie z ty m  sam ym  zas ty ­

g łym  na tw arzy  uśm iechem , z jak im  
przed chw ilą witał gości na  sali.

Ale po chwili zjawia się znowu;, 
d rug iem  w ejśc iem  zdołał się dostać 
na salę i znow u czyni honory domu,, 
znowu, ja k  uprzejm y gospodarz py ­
ta  gości d y sk re tnym  szeptem , czy 
m a  zamówić jeszcze jed n ą  bu te lkę  
szam pana  i czy kawior as trachańsk i  
dodać do blinów...

Gość, na  stoliku k tórego  stoi jeno 
„czysta wyborow a" i w oda k ryniczna, 
a kaw ioru  n aw et we śnie nie widuje 
zaczyna dom yślać  się p raw dy .

Znowu przybyw a ke lner i tym  
razem  ju ż  ka iegoryczn ie  każe dz iw ne­
m u  gen tlem anow i opuścić salę.

Któż j e s t  owym dziw akiem  we fra ­
ku, budzącym  niepokój wśród rozba­
wionych g< ści? H storja to sm utna.

Jed e n  z współwłaścicieli upadłej 
n iedaw no  restauracji .B ris to l"  pan  
R-ski dostał na tem  tle obłędu: im a- 
g inuje  sobie, że je s t  w dalszym  ciągu  
gospodarzem  i w nocy, ubrany  w swój 
s tary frak obchodzi res taurac je  i choć 
w obcych lokalach wciąż jeszcze chce  
być gospodarzem...

Co H s ł y s z y m j  d z i ś  p r z e z
Warszawa, dnia 18 marca

11.20 Kom. meteorol. Główn. Wojsk. Stacji 
Met. dla Komunikacji Lotn.

11.45 Przegląd prasy  kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Pły ty  gramofonowe.
13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
13.15 Komunikat gospodarczy.
13.35 Płyty gramofonowe.
14.45 P łyty gramofonowe.
15.15 2  życia Polsk. Zespołów Śpiew.
15.25 Odczyt.

Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglu—- 
gi i rybaków.

15.50 Odczyt
16.10 Melodje z filmu dźw. „Ułani, ułani*
16.20 Skrzynka pocztowa.
16.40 Płyty gramofonowe.
16.55 Angielski (Linguaphone).
17.10 Odczyt z Krakowa.
17.35 Koncert ze Lwowa.
18.30 Rozmaitości.
18.55 Program  na dzień nast.
19.00 Uroczysty capstrzyk z przed  Belwe­

deru.
19.35 Przegląd praisy roln. (Tr. z Wilna).
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy
20.00 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symf. z Filh. W arsz.
22 40 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22 45 Urz. kom. Państw. Inst. Met. i komun 

policyjny.
22.50 W iadomości sportowe.

B I U R O  U i n O Y K f i C Y J U O  - I N K B S O U O - U Y U I R O O U C Z E
„Polhaz“ Aleja Wolności  3 2
ZAŁATWIA: W indykacje z weksli, w y­
roków, rewersów, rachunków otwartych 

oraz długów przedwojennych. 
PRZEPROWADZA: W ywiady handlo­

we i osobiste w kraju i zagranicą. 
WYKONYWUJE: Tłum aczeni! z pol­
skiego, niemieckiego, francuskiego, an­
gielskiego, rosyjskiego i przepisywania 

maszynowe.
PISZE: Prośby, podania, apelacje do 

wszelkich władz i urzędów. 
W ykonanie  szybkie! Opłata minimalna! 
Porad fachowych udziela się bezpła tnie!

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

I—i —— — —— — —  ss.

Ożen ię  mego przyjaciela, kawalera  lat 
37, jedynego spadkobiercę wielkiego 

handlu środków spożywczych, najlepszej 
restauracji, kawiarni i zajazdu w powia- 
towem  miasteczku północnego Pomorza, 
z panną  do lat 30-tu, przystojną, zamoż­
ną, bez przeszłości. Łask. zgłoszenia z 
fotografją, którą się zwraca, oraz szcze­
gółami rodzinnemi, upraszam  skierowy­
wać do administracji „Słowa Częstochow 
skiego11 pod „Pomorze". Dyskrecja  zapew
mona

Studen t przygotowuje do gimnazjum 
oraz udziela korepetycji w zakresie S 

klas. W iadomość w administracji „Słowa" 
sub. „St.“

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szenia 10 gr  za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń

i stow kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie

R ^ d a k to i  a a c se ln y  ł odpow lada la lny :  KAZIMIERZ PURWIN. SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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